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AUTO, A MIŁOŚC. 


(Do ilustracji tytułowej). 


Dzikie porównanie 
Nasuwa się gwałtem, 
Że miłośc — doprawdy 
To jak jazda autem. 


Katastrofa... Auto 
Strzaska łeb lub ramię — 
Katastrofa. . Miłość 

Serce ludzkie złamie. 


Lecz wyjść z katastrofy 
To prawdziwa sztuka 
I wiedy to auta 

Innego się szuka. 


AAA 


Menażerja na Reducie. 


Ta reduta magistracka 

Była, no, wprost znakomita ! 
Zgromadziła się zaś na niej 
Pierwszorzędnych sfer elita *). 


Więc kostjumy i domina 
Chrześcjanki, „izralitki* 
Dam pół-nagie piersi, plecy, 
Przeźroczyste uda. łydki! ?). 


A intrygi ! Styl wersalski! 
e aż wspomnieć go przyjemnie! 
„Znałeś maja?*... — „Pan sie gryźnij!* 
"Mam cię w pięcie!“ — „Całuj-że mnie !*. 


W harmonijny nastrój ak 
Poetyczny nastrój taki, 
Wprowadzono zgrzyt, dysonans ' 
Ach! bandyci! ach! tajdaki! 


Proszę państwa! czy to bardzo 
Do nastroju Się przyczynia, 

Że na sali się pojawił 

Baran, osioł, wół i świnia ? 


Zaczyna się katastrofa: 

W spazmy wpadły trzy radczynie, i 
: Bo myślały, że to do nich 

Jest aluzja przez tą świnię! 


Jeden radca z oburzenia 

Ryknął grubym głosem osła 

' Lecz najbardziej to Wielgusa 
Gniew i pasja już uniosła. 


I natychmiast represalia 

Postanowił wnieść na seryo: 

„Hej! policja! — ryknął Wielgus — 
„Zajmij się tą menażeryą!.. 


„Baran, osioł, wół i świnia !... 
„A to łotry, a to zbóje!.. 

i ` „Ciekaw jestem kto w ten sposób | 
„Mnie familie dyfamuje !*. „Bocian“. 


ję Panic Wielgus 1 co innego jest „elita“ MESTA towarzystwa), 
a co innego — jelita, z których Pański teść tlamsi kiszki i kielbasy | 

2) Panie Wielgus! fo nie znaczy, ze łydki były przeźroczyste, 
-= tylko pończochy! Jak Panu wiadomo, żadne mięso nie jest prze- 
_ śroczysie | 
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AUTENTYCZNE! 
Moja posługaczka, poczciwa stara kobieta zapadała 


jakoś ostatnimi czasy na zdrowiu, a ed kilku dni niepoka- 


zywała się u mnie. 
Udałem się do niej. 
Biedaczka leżała w łóżku i skarżyła się na wszystko 


możliwe, szczególniej zaś na dolegliwości żołądkowe. 


Po jakimś czasie pożegnałem starą kobietę, a na 
wychodnem udzieliłem kilka rad jej mężowi, zalecajac 
szczególniejszą baczność na żołądek chorej. 


— Ach! proszę wielmożnego pana — odpowiedział — 


' gdy jeszcze była moją „narzeczoną, dawałem jej dość często 


lewatywę, ale teraz nie interesuje mnie już to tak bardzo! 
0GO 


MILIONY W SIENNIKU. 


Znany w Krakowie żebrak Onufer z pod kościoła 
panny Marji z powodu stanu kompletnego pijaństwa mu- 


siał być oddany w opiekę policji, której funkcjonarjusz 
Anastazy Wlazkotek odwiózł go do domu. 


Dzieluy urzędnik sam rozebrał dziada aż do koszuli, 


której niestety Onufer nie miał i przykrył go kołdrą, której — 


także nie było. 

Żebrak z jękiem wywracał się po barłogu, który 
trudno nawet barłogiem nazwać a z bezzębnych ust dały 
się słyszeć słowa: 

— Ach w tym sienniku, w sienniku są miliony |... 

I z temi słowy — zasnął. 

Energiczny urzędnik P. P. Wlazkotek własnoręcznie 
cisnął pijanego dziada do kąta i zajął się gorliwie poszu- 
kiwaniem owych milionów w sienniku. 

Atoli poxazato się, że właściciel siennika miał na 
myśli miliony... pcheł. 
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UKĄSZONA PRZEZ WŚCIEKŁEGO BOCIANA. 


| Wczoraj wieczorem zawezwano Pogotowie ratunkowe | 
na ulicę Grodzką L 000, gdzie wśród AO puchliny ` 


jęczała młoda panienka Gizela B. 


Rodzice Gizeli przypuszczali, że została ona przed 


kilku tygodniami ukąszoną przez wściekłego psa. 


Lekarz Pogotowia ratunkowego stwierdził, że to nie 
było przed kilku tygcdaiami ale przed kilku miesiącami, 
i że to nie był pies, lecz bocian. 
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CUDOWNE NAWROCENIE ŻYDOWKI. 


Znany z swej żarliwej działalności na polu misyjnem 
wielebny Ks. Prałat P, spotkał onegdaj na Stradomiu 
młodą żydóweczkę Frajdę L., która zdążała — jak przed 
duchownym zeznała — do magazynu kapeluszy p. Schrei- 
berowej przy ul. Floryańskiej. 


Gorącej wymowie ks. Prałata udało się młodą izra- 
elitkę nawrócić napowrót na Stradom do hotelu „Londres“ 3 
gdzie czcigodny kapłan jej towarzyszył. 
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KWIATY MIŁOŚCI AUTENTYCZNE. 


E|W szkole pielęgniarek od- 
bywa się egzamin z anatomii. 
Przed egzaminatorem stoi mło- 
da, bardzo ładna siostra, jak 
wnosić można pochodząca 
z lepszych sfer towarzyskich. 

Przedmiot, a zwłaszcza py* 
tania były dość drastycznej 
natury, tak, że piękna sio- 
strzyczka uważała za nieod- 
zowne kilka razy cudownie 
się zarumienić. 


dzić pośrednio na dobrą od- 
powiedź i pyta życzliwie: 

— No jakżeż siostrzyczka 
sądzi: co się dzieje z buhajem 
gdy go wykastrują ? 

Siostrzyczka odpowiada po 
dłuższym namyśle: 

— W pierwszej chwili jest 
mu bardzo smutno ! 
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NIEWINNA. 

($) Córeczka wła- 
ściciela dóbr p. Zo- 
sia jest jeszcze bar- 
dzo niewinna. Zu- 
łamków rozmowy 
dowiedziała się, że 
parobek Kuba do- 
puścił się czegoś 
w zbożu, “dokładnie jednak nie rozumiała, co 
to znaczy. ; ) 

Pewnego dnia przy stole — gdyż Kuba już 
długi czas siedział w kryminale — napomkna} 
ktoś z obecnych: | | 

— Ale ten Kuba wyfasowat, no! 

— Ach? — rzekła p. Zosia — to zapewne za 
szkodę polną ? | 


Ach. za nic w świecie 
Nie wierz kobiecie 
Kwiatami mami — — — 
Kwiaty z kolcami! 
Poznasz nie w porę, 
Że serce chore 

Niech bogi strzegą — 
I coś innego!... 


AVO 


LOGIKA DZIECIĘCA. 


(§) Pewna malarka przybyła do prowinejo- 
nalnego miasteczka, aby portretować dzieci. 
ORO jej dwoje dzieci, a matka zauwa- 
żyła: 

— Tak dzieci, oto jest ciotka malarka, która 
was będzie malowała. 

— Ach, mamusiu — rzecze czteroletni chłop- 
czyk z bojaźliwem spojrzeniem — czy nie mo- 
żemy zostać, jak jesteśmy ? 


OGŁOSZENIE. 


(§) Najmilsza młoda dama, która onegdaj prze- 
chodząc zanurzyła w mojej zupie swój długi atłasowy 
rękaw, raczy dać znak życia pod „Poważne zamiary* 
do Administracji pisma. 
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POCIECHA. 


— Jestem wiéciekly!... Jakiś mały ptaszek złożył 


w powietrzu swoją kartę wizytową na moim kapeluszu ! 
— Pociesz się tą myślą, że przynajmniej krowy nie 

_ latają! 

VA VW. 


U LITERATA. 


— Zosiu, jak można sobie tyle szminki nakłaść ? 
— Człowieku, co się dziwisz? Przecież ty sam jesteś 


zawsze za dużym nokładem I p 


Profesor chce ją naprowa- ' 


WYNALAZKI. 


Lusterko kontroluje pie- 
kność, szkoda że nie ma lu- 
sterek kontrolujących cno- 
tę. Na każdy sposób nie 
możnaby je trzymać na- 
przeciw twarzy. 


„czej, kiedy nikt na nich nie 
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Paryskie foto-etiudy 
„LA BEAUTE FEMININE“ 


(Piękność kobieca) 
Album 80 zdjęć Zł. 5°50. 
Konto czekowe PKO 152.950 
Blankiety PKO w każdym urzędzie pocztowym. 


PROCENTOWA NAGOŚĆ. 


_ ($) Hosenkranz i Orangensaft przyszli do kabaretu na 
przedstawienie nagiej tancerki, zapłaciwszy po 10 złotych 
za wstęp. 


Widowisko się zaczyna, diva tańczy, piersi jej ozdo- 
bione kubkami, symbolem orjentalnej rozpusty, wokoło 
bioder błyszczący szych po 60 groszy za metr. 

Okiem znawcy. mierzy ją Hosenkranz. Potem wstaje, 
idzie do kasy i zauważa stanowczo: 

— Panienko, proszę mi zwrócić 3 złote! 

— Jakto, mój panie ? 

— Proszę bardzo, myślałem, że zobaczę nagą tan- 
cerkę, a ta dama ma na sobie conajmniej 30 procent: 
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NIC NIE MOŻE ZATO. 


($) Mamusia Jagusi'ma wydać na świat po- 
tomka. 
— Ładnie — mówi Jaś do ojca — ale jaki 
udział ma w tem tatuś ? i 
- Dzieci przynosi bocian — odpowie mu 
ojciec. ZY | 
W dwa tygodnie później zgromadzeni są 
krewni w salonie. Nagle wpada Jaś i wybucha: 
— Jest juz! jest! Ale tatuś nic nie może 
zato! ne Soa? a è 


SKWITOWANI. 


(§) Stary Tafalski, szef firmy Tafalski i Syn 
nie rad był właśnie ; 
z tego syna. .... ŚCIŚLE WEDŁUG MODY. 

— Znowu idziesz 
na bal? To za dużo. | 
Jeszcze się rozcho- 
rujesz, prócz tego 
zaniedbujesz inte- 
res. List do firmy 
Gęgalski i Syn 
wciąż jeszcze nie 
odszedł. 

— Nie nie szko: * 
dzi — odpowie mło- ( | 
dy Tąfalski - znam —* 
syna Gegalskiego. 
on teraz też we- 
soło się bawi! 

ooo 


ZŁOŚLIWY FAGAS. 


Młody lekarz (w swej pocze- 
kalni, do służącego): Józefie! 
dlaczego jest tyle kurzu na . 
fotelach? Ą 


Józef: A jakżeż ma być ina- 


siada ? 
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| Aleksander Wielki i Powroźnik, | 


Aleksander Wielki, to był wesoły numer w całem 
słowa znaczeniu, który zdobywał tylko dlatego nowe kraje, 
by poznać nowe kobiety. Z tej i z innych przyczyn dostał 
przydomek „Macedońskiego“. 

„Aleksander Wielkil...* a jednak jak on zmalał wobec 


jednego zwykłego śmiertelnika! Ha! ha! ha! opowiem 


wam to! ! 

Historja robi tyle krzyku z powodu rozcięcia węzła 
gordyjskiego, ale nie wspomina nic o innym węźle, którego 
Oleś nie umiał rozciąć ani rozwiązać, przyczem zblamował 
się gorzej aktora prowincjonalnego, który po raz pierwszy 
gra na duzej scenie. 

Posłuchajcie tedy, co opowiada o tem pierwszy mu- 
ezin wielkiej moszei w Adalii, a przysiągł mi, że jeżeli 
kłamie, to niech sobie sam nos odgryzie | 

= Czy jest człowiek w stanie nos sobie odgryść ? Niel... 
A zatem muezin mówił prawdę! 

Więc to tak było. 

W mieście Issus żył jeszcze za czasów nieboszczyka 
Dariusza poczciwy i zacny powroźnik nazwiskiem Lanu- 
lahama, który niegdyś był czynnym w majtkach królowej 
Saby, a ta jak wiadomo miała wielką fiotę wojenną. 

Od tego czasu nauczył się tak sztucznie wiązać węzły, 


$ 


że nikt absolutnie rozplesé ich nie był w stanie. 


Ten Lahulahama miał żonę (także z Macedonji) a 
powiadam państwu ładną bestyjka,2mata, ale pulehniutką. 


`o ślicznych nóżkach, posiadających niezwykłą właściwość | 
że przy silnej, .muskulaturze. były, nadzwyczaj giętkie i jak. 
dwa ciepłe miękkie .wężezchwytne.„Zresztą zapytajcie się | 


jej męża Lahulahamy.. Ach!, prawda |„onzjuż nie żyje! 


Oprócz .tych{j ruchliwychźynóżek posiadalaz ta „„mała 


czarownica prawdziwie urocznezoczy, a na kogo spojrzała — 
no! ten miał się z pyszna! 
- Mąż jej, ezłowiek olbrzymiegozjwzrostu {strzegt jej 
z usprawiediiwioną zazdrością. | 
Małżeństwo mieszkało w tadnym{dom«u przyjgłównym 
gościńcu. 
Tym gościńcem przejeżdżał właśnie;Aleksander, Wielki 
po zwycięskiej bitwie stoczonej z Dariuszem — jechał 
w pozłocistej zbroi na czele swego dzielnego wojska. 
Przy boku jego cwałował ulubiony jego oficer Klejtos. 
Przed domem Lahulabamy zażądałżAleksander Wielki 
szklanki wody. i | 
Klejtos zeskoczył z konia, zapukał do domu, a gdy 
urocza gosposia wyszła — powtórzył jej życzenie swego 
władcy. $ ! 
Pani Lahulahama spojrzała djabelskiemi swemi oczkami 
na Aleksandra a Klejtosowi skinęła główką potakująco. 
Następnie zrzucita błyskawicznie sandatki z Slicznych 
swoich nóżek, a ugjąwszy tunikę aż do białych kolan — 
weszła do dość głębokiej cysterny i do kryształowego 
kubka zaczerpnęła wody. 


"ROCHA NE 


się na koniu i z pewnością nigdy nie czuł się bardziej 
Macedońskim, jak teraz patrząc na gołe nóżki pani po- 
wroźniczki. 

Gdy wypił wodę, a piękna mężateczka usiłowała ujść 
z pod jego ciekawych spojrzeń — rzekł Aleksander do 
Klejtosa, który również dobrze znał się na kobietkach: 

— Na podziemne bogi, Klejtosie / Ty wiesz jak lubię 
mojego konia Becefała, ale zamieniłbym go za tą kobietę! 

Usłużny oficer zwrócił się do niewiasty : 
miertelna! Której łydek Bogini miłości poza- 
zdrościć może |... Mieszkanko ziemi, której kolana białością 
swoją zaćmiewają Śniegi leżące na Ossie i Pelionie, O ! po- 
wiedz mi, ty Giętkonoga! ażali jesteś perskiego pocho- 
dzenia? 

— Nie! — odparła szeptem niewiasta podciagajac 
jeszcze wyżej swoją spódniczkę — nie, wielki Wodzu! 
Jestem z Macedonji, tak samo jak twój pan i władca ! 

I wtedy to wypowiedział Klejtos te słynne słowa do 
Aleksandra: | 

— Wielki królu! Macedonja jest dla ciebie za mata! 

— Durniu! — mruknął Aleksander — idź i zreko- 
gnoskuj ten teren! 

Klejtos wypełnił rozkaz. ] | 

Najpierw konferował osobiście z Lahulahamą. Ale 
ten głupi człowiek zarżał jak koń i odpowiedział ironicznie, 
że żonę jego można mieć, ale dopiero aż będzie wdową. 

— Tak? — rzekł Aleksander — którego to dzisiaj 
mamy ? ! 

— Trzeci kwietnia r. 383 przed urodzeniem Chry- 
stusa — odpowiedział usłużny Klejtos. ; 

— A więc 4 kwietnia o godz. 12 minut 30 będzie 
Lahulahama powieszony. Sam będę obecny przy egzekucji. 

Jest to zupełnie naturalne, bo i władca musi mieć 
od czasu do czasu jakąś rozrywkę. _ 

Lahulahama nie prosił o łaskę. Wiedział co go czeka 
i dlaczego ma wisieć. Bez najmniejszych oznak wzruszenia 
rzekł z uśmiechem do prowadzącego eskortę : 


! 


| 15. MARCA 1925. 
1 — Bądź tak uprzejmym młodz eńcze i udziel mi 
| 5 minutowej zwłoki, bym mógł się pożegnać z moją żoną. 
Powroźnik był człowiekiem honoru, w 5 minut od: 
ważnie i prawie wesoło zameldował się pod szubienicą, 
dokoła której zebrał się dwór i otoczenie króla. On sam 
wylazł na drabinę, żeby lepiej widzieć. 
Wszyscy dziwili się, że kandydat na wisielca znalazł 
w sobie tyle zimnej krwi i spokoju. ~ 
Gdy oprawca wreszcie zaczął robić węzeł przy pętlicy, 
na której zawisnąć miała głowa skazańca, wtedy Lahula- 
| hama, który na punkcieï wiązania węzłów był mistrzem — 
|| zawołał : 
— Ach! ty-bałwanie! To Jest. petelka, 
porządny człowiek ma wisieć ? 
A potem zwrócił się do króla: 
-— Pozwól, mój Olesiu, że ja sie sam powieszę, ci 
idjoci nie mają pojęcia o wieszaniu drugich. 
— Proszę, proszę! — odparł Aleksander uprzejmie — 
tylko prędko, bo mam ran dez vous z pewną damą! 
| — Przyjdziesz jeszcze na czas! najpierw muszę zrobić 


na której 


| mój węzeł gordyiski! — rzekł Lahulahama i — raz, dwa 
| zrobił śliczną pętelkę i zarzucił sobie na szyję.. Za chwilę 
dyndał 
| — No, to chodźmy — rzekł Aleksander znudzony 
| trochę przydługą nieco ceremonją wieszania, siadł na Bu- | 
cefała a Klejtos na drug'ego konia.. 
Pojechali ulicą do domu, gdzie mieszkała wdowa La- 
hulahama. Już zdaleka doszły ich uszu rozpaczliwe jęki 
i krzyki nieszczęśliwej. ! 
— Na białe uda Dziesiątej Muzy |... czyżby ta gęś | 
macedońska stała się sentymentalną ? — mruknął Ale- 
-` | ksander przez zęby. 
| Gdy pod naporem pięści obydwóch ustąpiły ciężkie 
drzwi od sypialni — zamarły cyniczne słowa na ustach 
niezwyciężonego króla. Zaprawdę! Widok kobiety leżącej 
| na łóżku był pożałowania godny 
| Lahulahama, mądry, przewidujący człowiek, w ciągu 


5 minut, które wyprosił sobie przed śmiercią — zrobił 
z prawej i Jewej nogi swej żony żywy węzeł, którego ani 
djabeł, ani Aleksander Wielki — nie byłby w stanie od- | 
motać ni przeciąć. 

Wszak nieboszczyk Lahulahama był mistrzem w wią- 
zaniu węzłów. 
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Bo 508 złotych miesięcznie 


moze każdy zarobić łatwo, bez różnicy stanowiska, nie od- 

rywając się od swych zwykłych zajęć, kapitału i specjalnych 

umiejętności nie potrzeba. Szczegóiy wysyłamy natychmiast 

po otrzymaniu I zł. (można gotówką lub znaczkami) na po- 

krycie kosztów w liście. Adresować : Warszawa, skr. Nr. 73 
do firmy: Ha-Ce-Wu. 
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Prenumerata: 
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Gdy wielki król wracając przejeżdżał ze swym przy- | 
jacielem pod szubienicą — uśmiechał się z niej ironicznie, | 
martwy, ale zadowolony ze swej zemsty Lahulahama — | 
mistrz w wiązaniu węzłów, nieśmiertelny autor węzła | 
Baza Nh | 


OGG > | 


KARTY WIZYTOWE. i: 


Pan (Do służącego) : Czy masz spis R > kiórym 
składamy wizytę? Moje karty masz ?. | 
Służący: Tak jest, jaśnie panie! ~ | 
Pan: Więc niech auto zajezdza! W każdym domu, | 
gdzie państwa nie zastaniemy — oddasz Joana karte. | 


Rozumiesz ? f | 
| 
f 


Służący: Rozumię, jaśnie panie ! | 
Pan (po X-tej wizycie) : Czy masz. jeszcze karty? | 
ot oe Mam jeszeze tylko dziesiątkę karo i chłopca | 


trefl!. 
OTOS 


W GRAND CAFE. 
Pani A.: Ciezkie czasy — mój mąż ma wolny zawód. 
Pani B.: Niech pani będzie zadowolona, mój siedzi ! 


© a ©. 


i Ceny ogłoszeń . 

cała kol. (w tekście) zł. 380' — (w rekl.)280— ` 
5; zł 200:— 150°— © 

zł 90:—  , 80: — 

S zł. 50'— | 40:— 

wiersz milim. jednoszpalt. w tekście 40 gr. 

w rekl. 30 , 

Za 1 cm. kliszy 15 groszy. 


SZUKA PAN 9 


| 
| 
| 
Batecresnvch i prawdziwie artystycznych foto - studjl | 
aktu. Wzory i cenniki wysyła po otrzymaniu listem Zł. 2, | 


AI | 


5 lub 10. Fr. Gazda, Wieden V/2. Spengerg 1 c/4. Kores- 8 
pondencja po polsku, " Zastępcy pe. 


j {i 
Poszukuje sie 


zdolnych akwizytorów 


za prowizją do zbierania ogłoszeń. - Ref'ektuje się tylko 
na siły energiczne i rutynowane. Osobiste zgłoszenia 
wraz z referencjami do Admin. Bociana? ul Kazimierza 
Wielkiego 95, w godzinach od 10-12 przed południem.. 


Właściciel i wydawca : Czesław Lipiński. 
Zakłady Graficzne „Nowości Ilustrowane“ pod zarz. L; Gronusia (Firma_Friedlein) 


Odpowiedzialny redaktor : 


Jan Spyrczyński. Kierownik arfystyczny: p. Alfred Giirtler. 


Przeszkoda. 


— Byłem wczoraj u pani, atoli pukałem naderemnie ! 
— A tak! nie mogłam pana wpuścić, bo akurat wychodziłara wtedy za maz! 


